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PRZEGLĄD POLITY

3 '  1
Rzeszów, bło czerwca

W ybory do sejmu w ę g ie r s k i e j  -aak-mirz 
się zwycięstwem stronnictwa liberalnego Fzyfli 
dowego. Większość tej partyi w stosuiiku^TToin- 
nycii frakcyj wynosi około 120 głosów, podczas 
gdy w dawniejszym sejmie cała większość , wyno­
siła tylko 83 głosów. Clioeiaż w porównaniu z 
dawniejszymi wyborami, obecny przebieg walki wy­
borczej był spokojny, to przecież nie obeszło się 
i wraz bez zajsc krwawych, które miejscami po­
ciągnęły nawet za sobą ołiarę w ludziach. Także 
w Kroacyi wypadły wybory w duchu rządowym.

Parlam ent niemiecki zamknięty został 18 bm. 
Ostatnie dni jego odznaczały się wielkim pośpie­
chem w uchwalaniu spraw, pozostałych do zała­
twiania. Uchwalono uBtaw wiele, & każda z nich 
albo wielkie ciężary ua kraj nakładała, albo j a ­
kieś nadzwyczajne środki administracyjne postana­
wiała. P ierwsze odczuje ciężko cała Rzesza, d r u ­
gie dadzą się we znaki głównie Alzacyi i L o ta ­
ryng ii  Parlam ent zrobił wszystko, co ud niego 
żądano, za to też wyrażono mu podziękowanie w 
imieniu cesarza, co się uż od wielu la t  nie zda­
rzyło. Katastrofa, k tóra  zawisła nad rodziną ce­
sarską, przyczyniła się nie mało do tego, że na­
wet skrajna opoz,ycya zachowała się umiarkowa­
nie a obrady poszły prędko i gładko.

Od 21 b. m. obchodzi lud Wielkiej Brytanii 
pięćdziesiątletnią rocznicę wstąpienia na tron swej 
królowej W iktoryi, najzacniejszej i najhardziej 
kochanej monarchini świata. Będzie to jej wieczną 
chwalą, że na tronie jednego z najpotężniejszych 
państw pozostała zawsze „kobietą14, że była wzo­
rową małżonką, troskliwą i kochającą matką 9ga

dzieci a wreszcie „dobrą44 królową, szczególnie 
dla tych najbiedniejszych warstw ludności, które 
jej dobroci najwięcej potrzebowały. Dla tych cnót 
swoich, królowej, żony, matki i kobiety odbiera 
ona hołdy książąt, królów i ludu Wielkiej B ry­
tanii, który we wszystkich pięciu częściach świata 
wznosi dziś liymu: G o d  s a v e  t h e  Q u e e n !

Jedyny fałszywy akord w tych powszechnych 
objawach czci i uwielbienia dla swojej królowej, 
stanowią Irlandczycy, -którzy zrobili z niej „ tyra­
na44 a dni uroczystości jubileuszowych święcą u 
siebie żałobą narodową. Rozumiemy niechęć Irland­
czyków do rządu angielskiego, ale wiadomo, że 
monarchowie w Anglii me rządzą, lecz tylko pa­
nują, i że wpływ ich nieznaczny, bo zastąpiony 
odpowiedzi łlnością każdorazowego gabinetu. Bil 
karny irlandzki uchwalony przed kilkoma dniami 
w parlamencie angielskim w celu zamanifestowania 
jedności troistego królestwa Wielkiej Brytanii, mu­
siał oczywiście przyczynić się do rozbudzenia dawniej­
szych niechęci Irlandczyków.

Nowy gabinet francuski Rouviera zamierzał 
pierwotnie odroczyć jak  najprędzńj posiedzenia 
Izb, aby uchylić się od zaczepek radykałów i zyskać 
czas na ustaleuie swego bytu. Tymczasem Izby, a 
raczej większość republikańska n e chce przystą- 

ić do uchwalenia pewnych naglących ustaw po- 
atkowych, rządowń koniecznie potrzebnych, do- 
óki nie przedstawi szczegółowo swego programu 
obtycznego, podejrzywając go o sprzyjanie mo­

narchistom. Do tego przyłącza się rozdrażnienie, 
wywołane w Paryżu wyrokiem lipskim, skazują­
cym kilku Alzatczyków na zamknięcie w fortecy 
za stosunki ich - ^ francuską ligą patryotyezną. 
Radykaliści chcjełlby z tego skorzystać, dlatego 
uderzają nie tylko na ministerstwo, ale także 
wprost na prezydenta, zarzucając mu zbyteczną 
uległość względem Niemiec. Z tego powodu w 
sferach politycznych przewidują, że w razie wzma­
gającego się rozdrażnienia między deputowanymi 
mogłoby przyjść do rozwiązania Izby', do nowych 
agitacyj wyborczych i znowu do zmiany gabinetu. 
Wobec niemal jednogłośnych uchwał parlamentu 
niemieckiego, wzmacniających silę wojenną i finan­
sową państwa, niesforność stronnictw francuskich 
musi przejmować smutkiem prawdziwych przyja 
ciół Prancyi, będącej igraszką w ręku szalonych 
lub bezsumiennych krzykaczy. Bo na co przyda 
s.ę podburzać lud przeciw rządowi i Niemcom, 
skoro ten rząd obdziera się z wszelkiej powagi a 
Niemcy z pustego wrzasku nic sobie nie robią.

Pisma pólurzędowe serbskie uspakajają ciągle 
Austryą, że gabinet Risticza nie nosi się wcale z 
nieprzyjaznymi dla niej zamiarami, bo jedynym po­
wodem utworzenia nowego gabinetu były tylko 
kloputy finansowe, którym Garaszanin nie mógł i 
nie umiał zaradzić. Ile na tern prawdy, dotąd wie­
dzieć uie można, gdyż rządy Risticza nie zazna­
czyły się jeszcze w żadnym kierunku. Wprawdzie 
skłonił króla Milana do rozwiązania skupczyna, ale jest 
to rzecz naturalna, bo przecież na dawnej większości 
nie mógłby szukać oparcia. Dopiero agilacya wybor­

cza, wynik i skład nowej skupczyny a nadto przedło­
żenia rządowe pouczą nas o istocie i doniosłości 
zmian politycznych, w Serbii zaszłych. To jednak 
zaprzeczyć się nie da, że Austro - Węgry, które 
mają dwa razy tyle wojska, ile Serbia wszystkich 
mieszkańców, doznała tam moralnej klęski bo nie 
chciała czy nie umiała przyjść z pomocą Garasza- 
ninową. przez co pozbawiła się zaufania u Serbów 
i niejako zapędziła ich do obozu rosyjskiego, cze­
go dowodem są owacye i uczty, wyprawiane de- 
uionstracyinie na cześć rosyjskiego posła, Persia 
niego. I nie hr. Kaluoky temu winien, ale raczej 
owa dualistyczna forma rządu, która pochłania 
ogromne sumy pieniędzy) i paraliżuje jednolitą  akcyą 
państwa na zewnątrz przez częste przeciwstawienie 
inteiesu specyficznie madiarskiego, zbiorowym in­
teresom monarchii. S tąd pochodzi ów brak stano­
wczości cechujący naszą politykę zewnętrzną, cze­
pianie się sojuszów nader wątpliwej wartości i 
nieuzasadniona obawa przed wywołaniem jakiego­
kolwiek konfliktu zewnętrznego, chociaż Niemcy po- 
winnyby nam być przykładem, że nie każde groźne 
wystąpienie w' otironie swych interesów żywotnych 
ina koniecznie sprowadzić wybuch wojny.

Sprawa przedstawiałaby się tern smutniej, gdy­
by się sprawdzić miało douiesienie paryskiego 
T  e m p s, że dają  się spostrzegać pewne sympto- 
mata, iż rejeneya bułgarska pragnie się także 
zwrocie ku Rosyi i że użyje może w tym celu po­
średnictwa Risticza. 1 nie powinienby nikogo za­
dziwić taki zwrot rzeczy, bo jeżeli n ikt nie ma 
odwagi sprzeciwić się otwarcie żądaniom Rosyi a 
wystąpi: w obronie asp irac ji  bułgarskiej, to rzecz 
naturalna, że zdrowy rozum stanu nakazuje szu­
kać raczej porozumienia z Rosya, niż przedłużać 
w nieskończoność niepewne i groźne położenie k ra ­
ju . Za kilka dni zbiera się wielkie Sobranie w 
wir no w i a, wtedy okaże się, czy naród, bułgarski 
zechce popierać nadal rejencyą, lub zwróci się na 
drogę, prowadzącą do obozu rosyjskiego.

Huśta znajduje się w klopotliwem położeniu 
z powodu konweneyi, zawartej z Anglią o Egipt. 
Angielski ambasador White nagli o ratyfikacją 
tej konweneyi, Rosya zaś i Francya używają ro­
zmaitych środków, aby temu przeszkodzić. Rosya 
chciałaby widocznie wymusić na Anglii ustępstwa 
w sprawie bułgarskiej, ale wszystko to doprow a­
dza do takiego zamieszania w gabinecie tureckim, 
że przewidują rychły tegoż upadek i powrót Cliei- 
reddina - baszy do władzy.

W sprawie Szlązaków.
Zarząd Macierzy szkolnej dla ks. cieszyńskie­

go przesyła nam, z prośbą o umieszczenie, nas tę ­
pującą odezwę:

„Narodzie polski! Cząstka Twoja, choć mała 
ale wierna odzywa się do Ciebie jako członek 
Twój. Cząstka to części od kilku wieków odoso­
bnionej, lecz nie zapominającej o swej przynale­

żności narodowej. Lud polski księstwa Cieszyńskie­
go zgłasza się do Ciebie, czując j ię  jako  stratuict. 
na kresach ziem polską mową i krwią zjednoczo­
nych i jako  łącznik z pobratymczymi narodami.

Lud ten germanizacyjnemi zapędami gnieciony, 
odczuwa boleśnie, j a k  coraz więcej narażany je s t  
ua szkody materyalne i moralne. Pragnie on p o ­
stępu zarówno z otaczającymi go kiajami, s tava 
się o oświatę, naukę, aby nie upadł; a przeto pra ­
gnie też, aby mu ta nauka ułatwioną była przez 
szkoły z polskim językiem wykładowym. Od kilku 
więc dziesiątków lat domaga się takich szkół, zwła­
szcza polskiego gimnazjum, polskiego seininaryum 
nauczycielskiego, polskiej szkoły rolniczej i t. d. 
Wielorakie bowiem ma do tego powody.

Uczuwa to mocno lud śląski, że jego  młodzież 
ze s tra tą  paru la i  i ze s tra tą  paroletnich kosztów 
ojcowskich, aby sobie niemiecki język przyswoiła, 
dopiero może wstąpić do wyższej niemieckiej szko­
ły, gdzie jednak  jeszcze ma z trudnościami do 
walczenia. Tu znowu po większej części wyzuwa 
się z uczuć rodzimych i pozbawia przywiązania 
i miłości do narodu swego, wynarodawia się. Gdy 
zaś w ten sposób tylko niemiecka młodzież i wy­
narodowieni polscy młodzieńcy mają utorowaną 
drogę na wyższe szczeble w społeczeństwie, w sku­
tek tego lud śląski najmocniej boleje n«d tem, że 
coraz więcej pozbawianym bywa mężów nr wyż­
szych stanowiskach, którzyby mu przewodniczył: 
w dążeniach do rozwoju narodowego i m aterysi­
nego.

Uwidoczniają się tu szkody, jak ie  śląsk. lud 
ponosi, i jaki mu przez nie, upadek zagraża. A 
gdy doiąd owe domagania się jego na właściwych 
miejscach były bezowocne, przeto pozostaje dlań 
jedyna możliwość t. j. zakładanie szkól prywatnych, 
czyli z prywatnych funduszów, zanim publicznych 
szkól nie uzyska.

W tym celu utwTorzyło się zeszłego roku towa­
rzystwo w Cieszynie: „ M a c i e r z  s z k o l n a
dla Księstwa CieszyńsKiego44, której zadaniem jes t  
założenie polskiego gimnazyum i według możności 
także innych szkół, a przedewszystLiem zbieranie 
funduszów na ten cel.

W Bogu i dobrych ludziach a życzliwych pa 
tryotach pokładają ufność Polacy śląscy, że zamiar 
„Macierzy szkolnej"4 urzeczywistni jedno z najgo­
rętszych ich pragnień i stanie się zadość potrze 
bie ludu śląskiego.

Nie woluo nam zataić, że pobudką i przykład 
w tym względzie dla ludu polskiego na Sląaku 
dali Czesi, którzy w podobny sposób uzyskali cze­
skie szkoły, skutkłem których wzmaga się cały 
ich naród, i już nawet w Opawie na Śląsku mają 
czeskie gimnazyum i czeską szkolę ludowa. Od 
nich też z żalem słyszeć muszą Polacy śląscy: że 
gdyby Czesi mieli taką  przewagę w księstwie Cie- 
szjńskieui lub gdyby im nie chodziło o posądze­
nie, że chcą przeszkadzać Polakom, jużby także 
w Cieszynie mieli czeską szkolę i gimnazyum, a 
lud śląski nie ulegałby dłużej gerwauizacyi.

To również musi wzbudzać westchnienia poi-

N I E Ś M I A Ł A .
(2). (Z francuskiego).

(D okończenie.)

Skąd „Nieśmiała44 zdobyć się mogia na tyle 
męstwa, k tó re  pozwalało jej przenieść tyle nie­
szczęścia? Blada, prędzej do cienia j a k  do żywej 
istoty podobna, poważna bez skargi, bez łzy na 
oczach — chodziła po opustoszałem mieszkaniu. 
Siuzel w podziw mogła była wprawić każdego, 
ktoliy mógł wówczas zastanowić się nad jej losem.

Fewnego razu wieczorem nadeszła ważna wia 
domuść. Mówili, że była bitwa, że prusacy rozbici, 
że franciizi nadchodzą. . Gdzie była b i t w a ? — nikt 
nie umiał powiedzieć. Tegoż dnia w nocy ktoś do 
drzwi zapukał. Matka pobiegła otworzyć. Ach, 
gdyby to by 1 francuz!... Tak, za drzwiami stał 
francuz, cały pyłem okryty, w dymie p ip k o w y m  
u wędzony, w podartym mundurze; obejrzał się 
trwożliwie dokoła i stając na progu, szeptem pra 
wie powiedział:

—  Słuchajcie... złapali mnie, ale uciekłem. 
Przychodzę wam donieść, że Frauoiszek raniony i 
wzięty do niewoli. Przywieźli go do miasta, do 
tego miasta, co to stąd niedaleko leży. Ale nie 
chodźcie tam. Napróżno! Nie puszczą was. Przy- 
tem, boję się, że... Zdaje mi się, że... będzie już 
późno... Obiecałem mu, że was zobaczę. Kazał mi 
powiedzieć: „Powiedz im, że j a  ich kocham, że 
ostatnia m<ya mysi nalepy do F ran c j i  i do nich. 
Powiedz im także, że chowam drogą świętość.44 
Końca niedosłyszałem. Kazali mi odejść od niego. 
Spieszę teraz dogonić naszych. Jeśli możecie, to 
powiedzcie ciotce Hindrich, żeście mnie widzieli i że

ją  serdecznie całuję, moją biedną, drogą staruszkę..
Po tych słowach żołnierz znikł jak senna mara.
Stara  kobieta nie mogła mu nawet podzięko­

wać. Bez wyrazu na ustach, z osłupiałym wzro­
kiem —  bez czucia prawie matka Hopfer myślała 
w tej chwili tylko o swoim Franciszku... Wszak 
on umiera, może już umarł a jej mówią: „zapóżno... 
napróżno... nie chodźcie!44... Za kogoż j ą  uważają? 
Nie, ona zaraz pójdzie, natychmiast..

N ies te ty ! biedna kobieta nie wiedziała, że 
nieszczęścia wyssały z niej soki żywotne do osta­
tniej kropli... Nagle zachwiała się i upadłaby nie­
chybnie, gdyby nie dwie małe rączyny, które po 
spieszyły jej z pomocą...

Noc to była okropna... Nieszczęśliwa matka, 
niepomna na obecność dziecka, w gorączce wypo­
wiadała głośno wszystkie straszne myśli i obrazy, 
jak ie  rysowała jej wyobraźnia. Nareszcie, dopiero 
nad ranem, zmógł ją sen. Przy niej, drżąca od 
zimna, tu ląc  się do jej zgorączkowanego ciała, 
czuwała mała dziewczynka... Na usta jej bezustan­
nie powracały wyrazy żołnierza, które m atka rzu­
cała ciemnej głębi nocy, jak o  wyrazy boleści i żalu.

— Cóż to  za świętość droga, k tórą  b ra t  jej 
s trzegł tak  dobrze, że nawet w chwili największej 
boleści nie zapomniał o niej?... Pewno to jest 
m edalion!.. Ale o tem nikt jćj nigdy nie powie, 
bo matka nie mogła pójść do miasta... Franciszek 
umrze, medalion jej przepadnie...

J a k  promień słońca nagle rozdziera ciemności, 
tak w malej główce dziewczynki jasna  myśl zabły­
sła nagle i przywróciła jej chwilowy spokój...

J a k  się to stać mogło, że nie pomyślała o tem 
dawniej?.... „Nieśmiała44 darować sobie tego uie mo­
gła.

Miasto niedaleko... Guyby ona poszła? Matk<by 
z pewnością niepuścili, — ale ją, małą. dziewczynkę... 
taką  rnalą... j ą  poprostu nie zauważą... Przecież 
i ci ludzie w swoim kraju musieli pozostawiać małe 
dziewczynki, dorosłych synów... Przypomniała sobie 
w tej chwili, jak  to niedawno jakiś  bawarczyk 
chciał j ą  pocałować dla tego, że była podobną do 
jego córki... Tamci także muszą mieć dzieci —  oni 
się nad nią zlitują...

„Nieśmiała44 wstała pocichutku, zarzuciła na 
plecy czarną chustkę i napisała na kawałku p a ­
pieru te wyrazy:

„Mamo, j a  idę do Franciszka; nie płacz, po­
wrócę44..

Za chwilę już jej nie było w chacie....
Na dworze silny wiatr powiększał jeszcze zi­

mno; drzewa gięły się pod jego tchnieniem, długie 
cienie przerzynały śnieg w rozmaitych kierunkach — 
a z okolic dolatywał głuchy huk armat, p racują­
cych bez wytchnienia.

W objęciach mrozu, cala drżąca, dziewczyna 
stała na miejscu. Nie, ona się nie może odważyć... 
Czy uie lepiej doczekać się ranka?-.. Ale rano 
matka jej nie puści, a tymczasem Franciszek może 
umrzeć... T ak , trzeba iść! 1 poszła...

„Nieśmiała44 szła długo, bardzo długo... Jakże  
to daleko 1, . Nieraz przecie chodziła do miasta, 
ale nigdy podróż nie wydala się jej tak  okropnie 
długą... Tak . ale zawsze chodziła latem, kiedy 
ptaszki śpiewały, kwiatki ozdabiały drogę a prze­
chodnie z nią się witali. Teraz wszystko było p u ­
ste i milczące pod tym śnieżnym całunem... Zdała 
tylko wiatr przynosił odgłosy wojny.

Pochmurny dzień zimowy już opuszczał obję­
cia ciemnej ponurej n o c y —-gdy „nieśmiała44 wcho­

dziła do miasta. Na placn gorzały ogniska dokoła 
nich siedzieli żołnierze, ale nie byli to francuti. 
Dziewczynka chyląc się do ziemi, po pod mnrami, 
starała się prześliznąć tak, aby jej nie zauważono.

Nareszcie na jakiejś ulicy du.ewczyna zauwa­
żyła na wiązce siana leżącego francuza... N ik t wi­
docznie o nim nie myślał, chociaż leżało tam ran 
nych bardzo dużo... Lekarz obojętnie zadecydował, 
„bez nadziei!...44 Pozwolono mu więc umierać; le 
piej nieść pouioc tym, których można jeszcze ra 
tować...

Wtem... cóż to? Sen?... Mała zimną rączką 
dotknęła czoła męczennika. On poczuł ua swej 
twarzy lekkie ust dotknięcie i ujrzał miłą. łagodną
twarzyczkę.

—  Siuzel!... Siuzel!... Siostra moja! —  wyjfe- 
knął Franciszek.

Siuzel milczała... Łzy j ą  dusiły, nie mogłaby 
teraz przemówić ani jednego wyrazu.

Franciszek mówił:
—  Siuzel, jeśli to ty jesteś... Słnchaj... Tobie  

mogę powiedzieć... Sztandar mój... Om mi go nie 
zabrali!... To je s t  wszystko co mi pozostało. On 
tu... na mojem sercu... Wez go... Oddaję ci go... 
Uratowałem go... Weź go natychmiast... Strzeż się, 
aby cię nie zobaczyli...

„Nieśmiała44 ostrożnie odpięła mundur rannego, 
rzeczywiście na piersiach Franciszka wiały jakieś 
szmaty, porwane w kawałki, podziurawione, krwią 
zbroczone... I  nic więcejI I  to wszystko?... W szyst­
ko: dla umierającego była to — ojczyzna!

Dziewczynce trzeba się było spieszyć; z oczu 
jej płynęły rzęsiste łzy.

Franciszek westchnął głęboko, zobaczywszy



skiego ludu ŚląśJ&»r- i  ponych" go do nowycli usi­
łowań, a koi go nadzieją, że z pomocą bratnią 
spełni się rychło jego życzenie.

Otóż w jego imieniu odzywa się „Macierz 
szkolna księstwa Cieszyńskiego“ do ogółu narodu 
p o lsk iego :

Bracia Rodacy! Już nieraz Szlachetne Serca 
Polskie udowodniły czynnie i hojnie swoje współ­
czucie dla ludu śląskiego w jego  staraniach i zabiegach
0 zachowanie swej mowy ojczystej i narodowości. 
Zasługuje on na takie współczucie i poparcie, bo 
choć szanuje i drogo ceni swoją narodowość, b ro ­
niąc jej nieustannie, choć widzi, że od utrzymania 
własnej narodowości zależy byt jego w przyszłości, 
jednak  czuje się słabym w tym boju, jako lud bie­
dny, gdyż je s t  tylko na niższe warstwy ograniczo­
nym. Pomoc bratnia je s t  mu potrzebna, i „Macierz 
szkolna“ czuje aię uprawnioną odezwać o tę  po­
moc dla niego.

Ważność sprawy, przez „Macierz szkolną" 
podjętej, jest dobitnie jasną, a użyczone jej popar­
cie może przynieść błogosławione owoce. K iedy­
kolwiek czytamy w publicznych pismach, jako  Szla­
chetni Dobrodzieje obdarzają różne insty tucje  huj- 
nemi ofiarami, żywi więc także śląska „Macierz 
szkolna" w sobie tę  ufność, że znajdzie ró w n e  
łaskawe względy. Bo kiedy , samo wspieranie m ło­
dzieży polsko śjaskiej w naukach mało skutkuje, 
gdyż ta młodzież w niemieckich szkołach przecie 
marnieje dla narodu, więc jedynym warunkiem za­
pewnienia pomyślniejszej przyszluści dla ludu śląskie­
go je s t  uzyskanie szkół polskich. Sądzimy też, że 
ta  rzecz nie dotyczy jedynie ludu śląskiego, ale 
ogółu narodu polskiego, któremu pewnie na każ­
dej swej cząstce pokrewnej zależy.

Zamiar „Macierzy szkolnej dla księstwa Cie­
szyńskiego" można wspierać bądź to przystąpie­
niem za Członków, którzy według sta tutów: jako 
z wr y c z a j n i składają przy najmniej 1 złr. rocznie, 
a jako  założyciele raz na zawsze 25 z Ir. złożą i 
w sprawozdaniach roczny cli będą wymieniani; 
bądź też hojniejszemi jednorazowemi ofiarami, k tó ­
rzy to  o f i a r o d a w c y  również upamiętnieni zo­
staną, i wreszcie wszelkiemi nawet najfekromniej- 
szemi datkami wedle możności każdego, ja k  ojciec 
poetów’ naszych mówi: niech jak o  kto może, ku 
pożytku dobra  wspólnego pomoże.

Już  na początek otrzymała „Macierz szkolna" 
zacue ofiary i datki od Łaskawych Dobrodziejów
1 ufa w liczniejsze je*?Ł‘ze poparcie, a w tym ce­
lu uprasza także każdego odbiorcę tej odezwy o 
zjednywanie życzliwej przychylności inuych osób 
dla tej iustytucyi.

Odzywając; się niniejszem do Was, Bracia R o­
dacy, za wszelką spodziewaną pomoc wyraża „Ma­
cierz szkolna" z góry swą wdzięczność serdecznem 
„Bóg zapiać"!

Spodziewamy się, że nasi Czytelnicy zechcą 
wesprzeć szlachetne cele Macierzy szląskiej i da t­
kami łaskawymi przyczynią się do ich osiągnięcia. 
Redakcya nasza z gotowością wszelką przyjmie 
składki (P. R).

Korespondencye „Tyg. Rzesz41.

Przeworsk, dnia 23 czerwca.
(Xj. Przybył do naszego miasta teatr  L a ­

sockiego i rozpoczął szereg przedstawień „B aro­
nem cygańskim", odegrano dalej „H alkę" ,  „Dzwo­
ny z Ćorneville ,“ „Fa tin icę" ,  „Bracia Lerclie", 
„Męża z grzeczności". Przedstawi«uia wypadają 
dobrze, dla tego też zawsze je s t  dosyć publiczno­
ści na każdera przedstawieniu. O grze aktorów nie 
potrzebuję Wam pisać, bo znacie ich z Rzeszowa; 
nadmienię tylko, że zyskały sobie sympatyę publi­
czności panie: Stanisławska, Rawska i Januszowa;

świętość swoją; przycisnął do ust maleńką rączkę 
siostry i cicho wyrzekł:

—  Siostro moja Siuzel... Niech cię Bóg bło­
gosławi !...

Pocałunki dziecka ukołysały go do snu wie­
cznego.

W przeciągu dni kilku w rozmaitych miejscach 
porywano się za bary ;  k ilka oddziałów francuskich 
jeszcze trzymało się na swych pozycyach.

W pierwszych szeregach 16-letni dobosz speł­
niał swe obowiązki z taką odwagą i energią, że 
całe wojska ożywiał.

Tego dnia wszyscy się nim zachwycali: bez 
ustanku, pod gradem kul, stał na stanowisku, za­
chęcał do walki, nie zmrużył oka ani na chwilę...

Nareszcie nieprzyjaciel ustąpił, przynajmniej 
na kilka godzin.

Zmęczeni żołnierze skorzystali z tego czasu, 
rozłożyli ogniska i poczęli dzielić się resztkami 
zapasów.

Mały dobosz położył się pod drzewem; po - 
trzebował spoczynku, chwili spokoju. W tej chwili 
myślał o swoich... Udzie oni teraz? Co robią? Cu­
dny obrazek, któregu „nieśmiała" by la główną i je­
dyną treścią, zarysował się w jego  wyobraźni i u- 
kolysał go do snu... Czy spał jednak?...  Zdało mu 
się, że czyjś gios pełen skargi i słodyczy niewy- 
slowionej woła nań...

Dobosz porwał się na równe nogi —  rzucił 
zaniepokojonym wzrokiem dokoła, wsłuchiwał się 
w przestrzeń... Nic., na drodze tylko czerniały po­
rozrzucane kawałki drzewa; w przestrzeni słychać 
było tylko odgłosy nocnych ptaków... Fo chwili 
mały bohater położył się na twardem posianiu i za­
snął... Teraz go nic nie trwożyło; zmęczenie ode-

z panów w ogóle wszyscy dobrze grają  w odpo­
wiednich rolach. W niedzielę danym będzie „K o­
ściuszko pod Racławicami."

Zabawa ogrodowa, którą  urządza Towarzy­
stwo dramatyczne Jarosławskie wspólnie z towa­
rzystwem przeworskiem, nie może jakoś przyjść 
do skutku z powodu ciągłych deszczów, prawdo­
podobnie, jeśli pogoda się ustali, odbędzie się za­
bawa dnia 29 b. m.

W zeszłym tygodniu spalił się dom na przedmie­
ściu a z  niiu syn właściciela. W wiosce Mirocie 
obok Przeworska, zostawiła kobieta małe dziecię 
w chałupie a sama gdzieś wyszła, podczas tego 
wszedł do izby prosiaK i w okropny sposób dziecko 
pokaleczył.

Na przyjazd Arcyksięcia ja d ą  z Przeworska 
do Lwowa dwie pary mieszczan w dawnych stro­
jach i cały obżynek składający się przeszło z 50 
lu d z i ; w tym celu przybył tu ze Lwowa prof. 
Wachnianin, by wszystko oglądną i i zarządzić co 
potrzeba.

Tarnopol, d. 22. czerwca.

(W. S.) Zgłoszenia na wystawę etnograficzną 
mnożą się z dniem każdym, i im bardziej zbliża 
się czas powitauia Wysokiego Gościa, rośnie liczba 
zgłoszeń i to właśnie z najciekawszych okolic kra ­
ju, czem Komitet wystawy je s t  nader ucieszony. 
Niektóre miejscowości nadsyłają całe zbiory etno­
graficzne, a piękną przedewszystkiem kolekcyę 
zgłosił z Berezowa p. Kusiba, rządca dóbr pań­
stwowych. Niezmordowanie też pracuje D r Zruiu- 
kowski i w porozumieniu si^ z Komitetem zbiera 
w okolicy Husiatyna cenne okazy, podobnie jak  
to czyni w stronach naddniestrzariskich specyalny 
wyslaunil Komitetu.

J E .  hr. Włl Dzieduszycki wysiał swój bogaty 
zbiór przedmiotów, potrzebnych do całego urzą­
dzenia chaty nadbużańskiej. Całe wnętrze chaty 
podolskiej urządza p.  Wl. Fedorowicz. U rządze­
nie chaty huculskiej je s t  zamówione i lada dzień 
tu nadejdzie. Grup włościańskich, reprezentujących 
niemal całą Galicyę wschodnią pod względem etno­
graficznym, je s t  dotychczas zgłoszonych 32, co 
je s t  główną zasługą Rad powiatowych, które nie 
szczędzą kosztów i zabiegów, aby temu trudnemu 
zadaniu zadośćuczynić i wesprzeć w tym nader 
ważnym punkcie wystawę.

Uprasza tylko Komitet Rady powiatowe, aże­
by celem uniknięcia wielu trudności wysyłały w 
oznaczonym terminie te grupy, dla których Ko 
miiet postarał się o bezpłatne mieszkanie i po- 
r /ą u d  im wszelkie możliwe uhilwienia.

Wystawa zostaje głównie pod kierownictwem 
dyrektora B obersk iego; zestawieniem grup etno­
graficznych wraz z zabudowaniami charakterysty- 
cznemi z nad Bugu, z Podola i Huculszczyzny 
zajmuje się przedewszystkiem p. Wt. Fedorowicz.

Zwyczaj obżynków, inscenowany przez mie­
szkańców wsi Ostrowa i Berezowicy W. pod kie­
rownictwem p. Barwińskiego, uzupełnia się wza­
jemnie i stanowić będzie jeduę  całość.

Wszelkie zatem przygotowania do wystawy 
etnograficznej są już poczynione, a z innych na 
razie podnieść należy oświetlenie elektryczne mia­
sta, którćm osobiście kieruje doświadczony monter 
p. Gulchera z Bielska, któregoto oświetlenia p ró ­
by już niebawem się rozpoczną, podobnie jak to 
się dzieje z próbą korowodu.

Iwonicz, d. 22 czerwca.

(H. M.) Trudno wyobrazić sobie piękniejszego 
i bardziej malowniczego położenia, jakiem się w ła­
śnie Iwonicz między wielu innenii zdrojowiskami 
korzystnie odznacza. Położony w górzystej okolicy, 
otoczony je s t  ze wszystkich stron ślicznym gęstym 
lasem przeważnie świerkowym, którego wspaniałe

brało wyobraźni możność rozwijania jej złudnych 
obrazów...

W tym samym czasie w pobliżu od tego miej­
sca niewielki czarny cień poruszał się bardzo po ­
woli po stwardniałym śniegu.. Cień ten szedł zdała.. 
W ruchach widać było straszne zmęczenie. Czy do j­
dzie, siły już go opuszczają... Głód, chłód i męki 
okropne znęcają się nad drobną postacią dziewczyn­
ki... A może i rana?

Chwilami w piersiach tej dziewczyny tak silny 
ból targał się i miotał, że dziewczyna nie mogła 
oddychać. A  jednak  iść musiała, musiała oddać 
w pewne ręce Święty sztandar... Wszak on to jej 
kaza ł!...

Tak, ona dojdzie, ona dojść musi... Ona przy­
sięgła, że dojdzie!

Jeszcze jeden nadludzki wysiłek...
Ogniska!... To obóz, obóz francuzów!
— Pomocy!
Czy usłyszą?... Niel... Jeszcze kilka kroków...
—  Pomocy!... ratunku!
Dzięki Bogu, usłyszeli... idą.
Przyszli, podnieśli ją, zanieśli., położyli...
Gdzież je s t  teraz?... Nie wie, a przecież tak 

jej dobrze, tak błogo!
Prawie obok niej spoczywał Wilhelm. Jeden  

z żołnierzy go budzi.
—  Hej, wstawaj chłopcze!... Przeszkadzasz 

doktorowi!...
Doktor?  Cóż się stało? Po cóż ci oficerowie 

zebrali się tutaj? Co to?... Na płaszczach leży j a ­
kieś dziecko...

Mówią mu, że to dziewczynka jakaś, która  
szla niewiadomo zkąd. Żołnierze podjęli j ą  i przy­
nieśli... Niewiadomo nawet czy żyje.

masztowe pnie, nietknięte wcale siekierą, majesta­
tycznie jak  świece sterczą ku niebu. Zasłonięty w 
ten sposób zakład od wszelkich wichrów i wia­
trów, przedstawia zarazem bezpieczeństwo od tyle 
szkodliwego na płuca i piersi kurzu, klóreg(™u- 
taj absolutnie nie znajdzie. Te dwa czynniki, że 
już pominiemy wiele inuych względów’, są nader 
ważnemi dla osób przyjeżdżających do Iwonicza 
dla wyleczenia się ze swych cierpień. Oprócz tu ­
tejszych bardzo skutecznych kąpieli i wód do pi­
cia, które są silniejsze i lepsze od wód w Hall, 
Kreuznach lub Heilbrunn, przyczyniają się również 
nie mało do odzyskania zdrowia pyszne świeże po­
wietrze górskie i przechadzki, po lasach, wznoszą­
cych się tuż nad zakładem. Ścieżki w tych lasach 
starannie utrzymywane, z mnóstwem ławek dla od­
poczynku, rozciągają się na 9 kilometrów długości 
i stanowią ulubiony spacer gości kąpielowych, któ­
rzy szczególniej w dniach skwarnych napawają się 
całą piersią balsamiczną wonią szpilek świerko­
wych. Takie wiecznie bulkocące i za dotknięciem 
zapalonej zaoałki płomieuiejące źródło Belkotki na­
leży do szczególnych osobliwości natury, których 
gdzieindziej nie łatwo znajdzie, malowniczy zaś wi­
dok na cały zakład z wyżyny dolnej lub górnej 
gloryetki pozostanie na długi czas w pamięci.

Jużto wogóle bezstronnie przyznać trzeba, że 
Iwonicz tak  pod wrzględem skuteczności kąpieli i 
wód, ja k  niemniej wygody i komfortu, tudzież wzo­
rowego porządku i iście holenderskiej czystości 
śmiało rywalizować może z wielu innemi zagrani- 
cznemi kąpielami. Piękny i obszerny hotel, oka­
zały budynek zwany bazarem, z kilkupiętrową wie­
żą i przeźroczystym zegarem, wspaniała, bardzo 
wielka sala balowa, jakiej żaden inny zakład ką­
pielowy w Galicyi nie posiada, obszerni' łazienki, 
budynek teatralny, wreszcie dostateczna liczba ma­
lowniczo rozrzuconych domów i will mieszkalnych, 
wszystko to nadaje Iwoniczowi cechę znaczenie 
pierwszorzędnych kąpieli i utrzymania w poiówna- 
uiu do zagranicznych zdrojowisk nic sąi wcale wy­
górowane —  p"zeciwnie dwie res tau rac je  znajdu­
jące się na miejscu, p. Dyktarskiego z Krakowa 
i p. Dauielewicza, podają napoje i potrawy sma­
czne i świeżo pizyrządzone po cenach przystę­
pnych, niewiele różniących się od cen krakowskich. 
W obu restauracyacli znajduje się także kawiarnia 
i cukiernia. Je s t  również w miejscu rzezalnia, pie­
karnia, kilka sklepów, urząd telegraficzny i poczto­
wy i zakład fotograficzny.

Z lekarzy bawią tutaj radca zdrowia Dr. Rie- 
ger ze Lwowa, Dr. Klemens Dębicki, obaj od kil­
ku lat stale przebywający przez cały sezon ką­
pielowy, prócz tego Dr Sondermayei i Dr. W il­
son z Krakowa. Liczba gości przechodzi już obe­
cnie 130. W tych dniach nadjedzie znakomita m u­
zyka Auberów z Tarnowa, która  w gustownym 
kiosku w glównem miejscu grywać będzie pizez 
cały sezon dwa razy dziennie. Oprócz muzyki za­
kładowej są jeszcze inne rozrywki i przyjemności, 
8 mianowicie obszerna sala konwersacyjna, w któ­
rej mieści się czytelnia gazet i wypożyczalnia ksią­
żek, przedstawienia teatralne trupy Lasockiego, 
k tóra  niezadługo przybędzie z Przeworska, gdzie 
dotąd bawi, wieczorj z tańcami, odbywające się 
co niedziela w wielkiej sab balowńj, a od czasu 
do czasu także zabawy dla dzieci, sala bilardowa, 
kręgielnia, strzelnica, dwa fortepiany i zakład gim­
nastyczny. Woaot"y8k z rozprowadzonego po za- 
kłaazie kąpielowym wodociągu, bijący wysoko w 
górę, niemniej starannie utrzymywane gazony i klotu- 
Dy kwiatów sprawiają piękny widok. W kaoliny 
zakładowej odprawia się nabożeństwo w każdą nie­
dzielę i święto.

Pobliska prześliczna okolica nastręcza sposo­
bność do poznania pełnych malowniczego uroku 
miejscowości, Wygodnym powozem, który dosta r­
cza ua zamówienie zarząd kąpielowy po wcale u- 
miarkowanój cenie, można wyjechać wybornie utrzy-

Dziewczynka... przed chwilą widział we śnie 
„nieśmiałą"... Ależ to być nie może? Wieś tak  da­
leko!

Z pomocą doktora  dziecię odzyskało siiy — 
westchnęło... Dobosz zerwał się, rzucił się ku dziew­
czynce, rozpychał wszystkich i z okropnym krzy­
kiem rozpaczy rzuca się ua ziemię obok drobnego 
ciałka:

—  Siostra!... To moja siostra!... Oni j ą  zabili!...
Siuzel go poznała... O tak, to on, to Wilhelm!...

Siuzel wcale się nie dziwi, że go widzi... Duch jej 
już przechodzi! do tej krainy, w której nie wiedzą 
nic o odległościach... „Nieśmiała" widzi Franciszka, 
który się do niej uśmiecha, przywołuje ją...  Tak, 
ona zbliża się do niego... ale jakaś  myśl jej nie 
daje spokoju... Zdaje jej się ciągle, że ma jeszcze 
coś zrobić, że powiuna spełnić jakiś  obowiązek. 
Mówić nie może, a jednak  musi powiedzieć, po co 
przyszła.

Nareszcie, jak  lekki powiew wiosennego wia­
tru, j a k  słodkie westchnienie z ust jej wyszły te 
w yrazy :

—  Tam... pod chustką...  sztandar... weźcie!...
D oktor spojrzał na nią i rzeki-
—  Maligna... Skońezjło  się wszjs tko!
Ale dziecko z łów  te same powtarza wyrazy 

i kładzie rękę  na piersiacn.
—  Może w piersi raniona —  zauważył doktór, 

zobaczmy, chociaż wszystko zapóźno!
Wtem oczy starego żołnierza, który sukienkę 

rozpinał, zaperliły się Izami, choć stary len wojak 
nie na jedną  już śmierć patrzył!... Pułkownik drżą- 
cemi rękoma rozwinął skrwawiony łachman, na 
którym widać jeszcze było znaki sztandaru.

Wszystkie głowy się pochyliły...

maną drogą do sąsiedniego miasteczka Rymanowa, 
znanego z pięknych snycerskich wyrobów, tudzież 
do pospolitego zdrojowiska tejże nazwy, następnie 
zwiedzić Duklę z romantyczną pustelnią błog. J a ­
na z Dukli, starożytne niegdyś wielce handlowe mia­
steczko Krosno z grobami i portretami Stanisława 
i Anny oraz rodziny O.święffimów w kościele 0 0 .  
Franciszkanów, zwaliska znanego z dziejów naszych 
dawniej obronnego zamku w Odrzykouiu, wreszcie 
kopalnie nafty w Bobrce. Wszędzie znajdzie cie 
kawy turysta nowe i wielce malownicze widoki, 
które go niezawodnie w wysokim stopniu zajmą.

Obecny rozwój i ciągły wzrost, niemniej dą­
żenie do ulepszenia zawdzięcza zakład kąpielowy 
w Iwoniczu obecnemu właścicielowi, hiabiemu Mi­
chałowi Załuskiemu, który wykształcony na wzo­
rach zagranicznych tego rodzaju i obdarzony w t o - 

dzonym gustem nie szczędzi znacznych nakładów, 
aby przybywającym tutaj gościom uprzyjemnić pod 
każdym względem pobyt. P raw ą jego ręką  je s t  o- 
becny dyrektor zakładu p. Feliks  Wiśniewski, k tó ­
ry przed trzema laty objął jego zarząd — uadzwy 
czaj czynny, sprężysty, znakomity i rutynowany ad 
ministrator uprzejmy i z tego powodu ogólnie łu ­
biany, s tara się na każdym kroku o wygodę, roz­
rywkę i sprawienie przyjemności dla gości kąpie­
lowych.

Spraw y miejskie.
(Pos iedzen ie  R a d y  miejskiej Zj2i) czerwca rb.)

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprze­
dniego posiedzenia zainterpelowal radny p. Wosz- 
czyńskU dla czego dzierżawcy kopytkowego pobie 
ra ją  należytosć i od tych, którzy z ogrodu miej­
skiego fiakrem powracają. Do tej interpelacyi przj - 
łączyli się pp. radni R o tte r  i dr. Segei, pierwszy 
z tein: dlaczego pobierają należytość od fiakiów 
powracających z cmentarza żydowskiego, a drugi 
z tern dlaczego pobierają opłatę, gdy się jedzfe 
7. kąpieli z Wisłoka. Przewodniczący odpowiedział, 
że obecnie nic zarządzić nie może, bo według u k ła ­
du kopytkowe się należy.

Następnie wniósł raflny ks. kan. F a ła t  wnio­
sek naglący, należycie poparty, aby R ada gminna 
zaprosiła Towarzystwo pedagogiczne na przyszły 
rok do Rzeszowa, który to wniosek Rada je d n o ­
głośnie przyjęła.

Przystąpiwszy dc porządku dziennego przyję­
to bez dyskusji: 1) dodatkowy kredyt w kwocie 
1000 złr. na czyszczenie miasta; 2) rachunek z 
funduszu dla podupadłych rzemieślników; 3) rachu ­
nek z funduszu pożyczkowego dla polieyautów; 
5) rachunek budowy koszar na Cliasklerówce, k tó­
ry wykazuje wydatek na tę budową 16.306 złr. 
26*/2 ct., a zatem o 193 zlr. 730^ ct. muiej, jak 
kosztorysem było obliczone.

Żywą dyskusyę wywołały prośby: budownicze­
go Bieńkowskiego, kontrolora Zajączkowskiego i 
p. Luśniaki., aby im z powodu tej b u d o w y  remu- 
neracye udzielić. Radni pp. Arvay, Fechtdegen, 
Binder, Hellin, Bchaiter i Dr. Segel przemawiali 
za uazieleniera reuiuneracyi, i to znaczniejszych 
z .unduszu przy budowie zaoszczędzonego, Radny 
Niemetz bronił wniosku sekcyi II., aby tylko p. 
Zajączkowskiemu udzielić 50 złr., i to z funduszu 
na remuneracye przeznaczonego. Radny p. P ogo­
nowski popierał ten wniosek i wykazał, że tego 
funduszu, z ktorego pp. radni remuneracye udzie­
lić chcą, już niema. Rada uchwaliła zwrócić te 
podania^ sekcyi II.. aby obmyśliła: czy i z jakich 
funduszów remuneracye udzielone być mają.

Prośbę pp. Mnerków, aby nakaz delożowauia 
ich realności dotyczący z powodu grożącego zaw a­
lenia się, cofnięto, uwzględniono; nienwzględniono 
zaś prośby p. Bruckowej, aby nałożoną na nią 
karę 25 złr. odpisano.

—  To sztamlai Franciszka! — krzyknął W il ­
h e lm —  On umarli... On także umarli.. .

Nazajutrz cały pułk odprowadził do grobu 
maleńką trumnę, zbitą z czterecli desek... Grób 
był w nocy przygotowany... Podarty  sztandar o- 
bwijał ciało bohaterki... Był to jedyny eałuu, jak i 
mogia dac Francya dziecku, które  jej życie poświę­
ciło.

Lata upłynęły od tego czasu...
W ie# dziś ju ż  nie jest wsią francuzka, ale na­

wet zwycięzcy nie mają odwagi zniszczyć malej 
mogiły, którą w leci.- nieznana ręka p rz y s t re a  
bialemi, niebieskierni i czerwouemi kwiatami, a 
w zimie bialemi, niebieskietni i czerwonemi k a ­
myczkami.

Dzieci pamiętają o tej mogile...
Często przychodzi tu jakiś  stary człowiek 

z żoną i modlą się i płaczą... Na prostym krzyżu 
drewnianym uiewprawną ręką  skreślone są te wy­
razy :

S IU ZEL
w d z i e s i ą t y m  r o k u  ż y c i a  

Zginęia za sz tan d a r !

Zgiuęia za sztandar!...
Staruszkowie myślą wówczas o swoim synu 

Wilhelmie... On i teraz służy ojczyźnie, piersi j e ­
go ozdabiają ordery...

Francy nagraazajac tego jednego — spłaca 
dług wdzięczności rodzinie, która wydala tylu bo­
haterów.



K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 25 czerwca 1887.

P rzyjęcie  N astępcy T ronu w R zeszow ie.
Następca Tronu Arcyksiążę Rudolf przybędzie do 
Rzeszowa dnia 1 lipca br. o godzinie 2 minut 5 
po południu. Wszystkie reprezentacye, korporacje ,  
deputacye i osoby prywatne mają się zebrać naj­
później o godz. 1. po południu i ustawić na wła­
ściwych, niżej oznaczonych miejscach.

W stęp na peron dozwolonym będzie tylko za 
biletami, które  wydawane będą począwszy od środy 
tj. od dnia 29 bm. w biurze Wydziału Rady po­
wiatowej, za wylegitymowaniem się tym osobom, 
które należą do jednej z grup na peronie umieścić 
się mających.

Dla pań ustawioną będzie trybuna, na którą  
wejście będą miały za biletami, które za opłatą 
1 złr. wydawane będą w biurze Rady powiatowej.

Wejście na peron dozwolouem będzie tylko 
przez główne drzwi dworca kolejowego. Cechom 
i procesyom wejście wskazanein będzie przez człon­
ków komitetu. Przystęp dla szerszej publiczności 
przez bramę od ulicy sandomierskiej (głogowskiej).

CzłonKowie komitetu będą mieli jako  odznaki 
kokardy żółte, zaś straż honorowa nosić będzie 
na lamieuiu przepaski białe z czerwonem.

Z l e w e j  s t r o n y  (wychodząc z sali pocze- 
kalnej I klasy) peronu ustawią się: 1) muzyka, 
2) kompania honorowa, 3) pp. oficerowie, 4) re- 
prezentacya szkolna. 5) cechy z chorągwiami.

Z p r a w e j  s t r o n y  staną: 1) Duchowień­
stwo, 2) Rada powiatowa, 3) R ada miasta Rzeszo­
wa z burmistrzem, 4) Zbór izraelicki, b) D eputa­
cye gmin wiejskich obok swoich Rad powiatowych 
i ti) p r o c e s je ; zaś w ś r o d k u  między lewą a 
prawą stroną, przed poczekalnią I. klasy staną
c. k .  urzędnicy w uniformach.

Członkowie komitetu, którzy będą na dworcu 
obecni ■ ^eszeze przed godziną oznaczoną, udzielać 
będą żądanych objaśnień i oznaczać dokładnie miej­
sca ustawienia się. Należy się spodziewać, że pu­
bliczność nasza zastosuje się we wszystkiem do 
wskazówek komitetu i tym sposobem ułatwi t r u ­
dne zadanie komitetu i straży honorowej.

F esty u  z ton ib o lą  na dochód budowy sali 
gimnastycznej tutejszego „Sokoła1*, odbyć się ma, 
w razie pogody, jutro , tj. w niedzielę w ogrodzie 
miejskim. W razie niepogody odbędzie się tegoż 
dnia wieczorem w sali hotelu „pod różą44 (Luftina- 
szyna) koncert spacerowy przy współudziale mu­
zyki 40  pułku, zaś festyn w takim razie odbędzie 
się dnia 29 lun. Bliższe szczegóły donoszą alisze.

P op isy . Ju t ro  o godzinie 2 popołudniu odbę­
dzie się w budynku szkoły męskiej d o r o c z n y  
p o p i s  uczniów szkoły przemysłowej pod przewo­
dnictwem Dra Weigla, delegata Wydzialn krajowe­
go , £  w dniach 27 i 28 bm. p o p i s  u c z n i ó w  
szkoły męskiej w godzinach od 8 —12 rano i od 
3 —6 popołudniu.

Spodziewamy się, że panowie rękodzielnicy 
i przemysłowcy, uznając pożytek i ważność szkoły 
przemysłowej, dającej bezpłatnie nietylko ogólne 
ale i specyalue wiadomości potrzebne rzemieślni­
kowi, przybędą jak  najliczniej na popis przyszłych 
swoich kolegów zawodowych.

Z T ow arzystw a p ed a g o g iczn eg o . W dniu 
30 maja odbyło się w gmachu szkoły żeńskiej wal- 
ue zgromadzenie Oddziału Towarzystwa pedagogi­
cznego dla okręgu rzeszowskiego. Oprócz przed­
stawicieli nauczycielstwa miejscowego przybyło ua 
to posiedzenie kilkunastu nauczycieli zamiejsco­
wych. Po  zagajeniu obrad przez przewodniczącego 
ks. Fa la ta  i po złożeniu sprawozdania z czynności 
Wydziału stowarzyszenia przez p. Luśniaka, wywią­
zała się dyskusya zasadnicza nad tein, czy rzeczo­
ne stowarzyszenie z przyczyny, iz niejedno zadanie 
od jego programu odpadło — ma nadal istnięć 
z mniejszym ale pewuirjszyui zakresem działaniu, 
czy też należy powrócić do wykonania jego uchwal 
według pierwotnego brzmienia statutów, choćby 
przyszło na nowe zawody się narazić.- P . Yimpeller, 
dyrektor sem. naucz., zabrawszy wymowny głos 
w tej sprawie, radził, by stowarzyszenie niepowo­
dzeniem dotychczasowem się nie zrażało, a stawia­
jąc  za wzór inne oddziałowe towarzystwa, postawił 
wniosek, by i nasze stowarzyszenie w duchu statu­
tów postępowało i ile możności wszystkie działy 
w sobie łączyło, w ogóle, aby uuikając zastoju 
więcej życia na zewnątrz okazywało. W podobnym 
duchu przemawiali jeszcze ks. Fałat,  pp. Mnerka 
i k i  ■awe:ki, poczem wniosek p. dyr. Yimpellera 
jednogłośnie został przyjęty z tein dodatkowein 
wyjaśnieniem, że kwestya pożyczek i bezzwrotnych 
zapomóg z powodu szczupłości funduszów, a g łó ­
wnie dlatego, że na ten cel istnieje towarzystwo 
wzajemni pomocy nauczycielskiej, nie ma wcale 
wchodzie w sferę działania towarzystwa oddziało­
wego, natomiast fundusze towarzystwa mają być 
obracane, albo na premiowanie wyborowych mono- 
gralij, albo na inne cele, o których walne zgroma­
dzenie zawyrokuje. Następnie odczytał p. Urbański 
sprawozdanie kasowe, z którego dowiedzieliśmy 
się, że majątek stowarzyszenia, po odtrąceniu ko­
sztów adininistracyi i odpisaniu długów wynosił 
w bieżącym roku 100 zlr. Na wniosek wmiTsyi 
szkontrującej, do której wchodzili pp. Mnerka, Wa- 
wrzaszek i Synowiec, udzieliło walne zgromadzenie 
ustępującemu zarządowi towarzystwa absolutoryuiu, 
a zarazem uchwaliło, by kapitał towarzystwa w kasie 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy ulokować, zale­
gających zas z długami od lal kilkunastu zaskar­
żyć.

Nie pominięto też wyboru delegata na walny 
zjazd nauczycielski w Stanisławów ie; przy tej spo­
sobności postawił p. Krawecki " t.iosek bardzo do­
niosły: „W alne zgromadzenie oddziałowe uchwala 
i poleca wydziałowi poczynić kroki, aby walne 
zgromadzenie krajowe towarzystwa pedagogicznego 
odbyło się w następnym roku w Rzeszowie. Wnio­
sek ten przyjęto. W końcu przystąpiono do wybo­

ru nowego wydziału, w skład  którego weszli: ks. 
F a ła t  jako  przewodniczący, zastępca przewodniczą­
cego p. dyr. Yimpeller, jak o  członkowie wydziału: 
pp. Urbański, p. dr. Barzycki, p. dyr. Gotwald, 
p. Luśniak i p. Krawecki.

Najpierwszą czynnością nowego wydziału b ę ­
dzie tedy załatwienie wniosku p. Kraweckiego a 
potem, jeżeli te dwa słówka „gdyby“ i „oby44 nie 
przeszkodzą, zebranie stosownych funduszów na 
bursę dla synów nauczycieli, gdyż 6 złr. pomimo 
usilnego kołatania na ten cel dotychczas zebranych 
z całego okręgu rzeszowskiego na seryo przecież 
brać nie można!

Żałujemy także, żeśmy nie mogli usłyszeć za­
powiedzianego odczytu p. Czechowicza „O znacze­
niu monografii41, dla spóźnionej bowiem pory odczyt 
ten szanowny prelegent musiał odłożyć na później.

P p . S k a lscy  przybędą do Rzeszowa d. 5 li­
pca i duia następnego wystąpią z nowym progra­
mem w wieczorku dramatyczno-muzycznym, z k tó­
rego dochód przeznaczają na budowę sali gimna­
stycznej dla rzeszowskiego „S oko ła14.

C ośkolw iek  o m aturze. O ile wiemy, istnie­
je  dla gimnazyów przepis, na mocy którego egzamin 
dojrzałości ma najwięcej 8 godzin na dzień trwać, 
a abituryenci winni być tego samego dnia wszyscy 
wyegzaminowani i rezultat egzaminu wiuien im być 
ogłoszonym. Tymczasem w naszem gimnazyum zu­
pełnie inaczej się działo. Egzamin trwał po 10— 12 
god. dziennie, abituryentów nie egzaminowano jedne­
go dnia ze wszystkich przedmiotów', dalszy ciąg 
egzaminu odkładano na następny albo nawet trze­
ci dzień, jak to  miało miejsce w dniu 8 bm., w k tó ­
rym to dniu dokończono egzamin z dnia poprze­
dniego i wyegzpminowauo abituryentów do połu­
dnia tylko z matematyki, po południu zaś egzami­
nu nie było, —  dla czego? nie wiemy. Duia 9 bm. 
przypadała uroczystość Bożego ciała, a zatem dal­
szy ciąg egzaminu odbył się dopiero w piątek. P ro ­
simy sobie przeto przedstawić usposobienie bie­
dnych abituryentów, którzy trzy dni we febrze e- 
gzaminowćj przebyli. Jak i był powód takiego po­
stępowania, nie wiemy, tyle tylko wiemy, że było 
to postępowanie anormalne, które  z pewnością w 
Krakowie lub Lwowie miejsca by mieć nie mogło, 
boby tam zaraz za abituryentaini się u jęto; u uas 
jednak na prowincyi jakoś to uchodzi, jak  tego do­
wód mamy w tutejszeni c. k. Seminaryum naucz, 
męskieni. Od czasu otworzenia tego zakładu odby­
wa się w' nim egzamin dojrzałości zawsze na koń­
cu t: j .  już wśród wakacji. A przecież w odby­
waniu egzaminów pewien porządek zachowanym by­
wa. Widzimy to n. p. w gimnazjach. Tymczasem 
w scininaryacłi naucz, zachodniej G alic ji  zawsze 
to samo. Ćiekawiśmy, cobj w Krakowie na lo po­
wiedziano, gdyby przez lf» lat egzamin ciągle w 
czasie wakacyi się odbywał? Nauczyćiele stracili 
przez to czas, rachując tylko po 10 dni lipca, (a 
niekiedy kończył się egzamin i po 15 lipca) 140 
dni t. j .  blisko 5 miesięcy wakacyi.

Jeżeli w Przemyślu, w'e Lwowie, gdzie kurs 
dopiero 15 lipca się kończy, już w tj m miesiącu 
egzamin się odbywa, tein więcej powinien się ten 
egzamin u nas wcześnićj zacząć. Takie  ustawiczne 
odbywanie się egzaminu dojrzałości najpóźnićj w 
tutejszym zakładzie, ubliża i zakładowi, bo zdawać 
by się mogło, że uczniów najgorzśj przysposabia i 
dla tego najwięcej czasu do tego przysposobieni*, mu 
się zostawia. Mamy nadzieję, że Rada szkolna kra­
jowa w sprawę wglądnąć raczy i zarządzi, by w 
następnych latach egzamin dojrzałości w obu n a ­
szych zakładach w właściwym czasie i prawidłowo 
się odbywał.

Z Łańcuta w sprawie przyjęcia tamże Arcyks. 
Rudolfa donoszą nam, co następuje: Z chwilą, kie-
d. pociąg dworski stanie na dworcu łańcuckim, 
muzyka powita Arcyksięcia hymnem ludowym. Na 
dworcu oczekiwać będą Najdost. Gościa: ducho- 
ehowieństwo, szlachta w strojach polskich, Rada 
powiatowa, reprezentanci wszystkich władz rządo­
wych, deputacye wójtów powiatu i kahałów. Po 
przemówieniu inaiszałka powiatowego i przedsta­
wieniu szlachty i reprezentantów wszystkich władz, 
Arcyksiążę odbędzie przegiąd pół szwadronu u ła ­
nów przed dworcem ustawionych, poczem uda się 
wr towarzystwie hr. Romana Potockiego, poprze­
dzony przez marszałka powiatu i starostę, do Ju- 
lina. Za Arcyksięciem podąży w 20 czterokounycb 
powozach cała jego świta. Przy końcu mostu w D ą­
brów kiich na Wisłoku, pyszuie udekorowanego, 
stać będzie tryumfalna brama, postawiona przez 
łańcucki powiat. Przy wjeździe do lasów hr. P o ­
tockich, w Dąbrówkach znajdywać się będzie b ra ­
ma W gaście myśliwskim, przez hr. Potockich wy­
stawiona, przy której zgromadzeni będą urzędnicy 
leśni i straż leśna skarbu łańcuckiego. W Żołyni 
miasteczku, które cale pięknie będzie udekorowa- 
liein, w śródmieściu przy bramie tryumfalnej wy- 
siędzie Arcyksiążę z powozu i tam przedstawione 
mu będą władze miejscowe. Na drugim końcu Żo­
łyni przy wspaniałym, świeżo ukończonym kościele 
zbierze się duchowieństwo dekanatu leżajskiego. 
Z; i 1 niezatrzymując się już nigdzie uda się Arcy­
książę wprost do Julina. Około godz. 8. Areyksią- 
z.ę wraz. ze świtą wyjedzie na podjazd na rogacze, 

j,i z powrotem, który około 9 1/2 nastąpi, odbędzie 
się obiad, w którym prócz całej świty wezmą udział: 
prezes i wiceprezes łańcuckiej Rady pow., c. k. 
starosta i fizyk powiatowy.

W Ł ańcucie z powodu bytności Następcy 
tronu Arcyksięcia Rudolfa, odbędzie się w parku 
Dólniańskim hr. Potockich (w miejscu zamkniętem) 
dnia 1 lipca b. r. zabawa ogrodowa, połączona 
z loteryą fantową, na dochód Czerwonego krzyża.

P rośb a  do c k . S ta ro stw a . Z powodu re- 
stauracyi kościoła farnego przeniosła się parafia 
do kościoła popijarskiego. Dzieje się to już po 
drugi raz w przeciągu krótkiego czasu, a któż wie, 
czy księża parafialni nie będą kiedyś znowu zmu­
szeni szukać komornego w tym kościółku. Lecz 
nawet w czasie normalnym zapełnia go co niedziela 
i święta a od maja aż do października codziennie

młodzież gimnazyalna, k tórą  szczupłe ściany świą­
tyni ledwie pomieścić mogą. Byliśmy w tym k o ­
ściółku podczas nieszporuego nabożeństwa w okta­
wę Bożego Ciała. Patrząc  na tłumy ludu, zbite 
między dwoma rzędami ławek, włosy stanęły nam 
na głowie na myśl, coby się tu działo na wypa­
dek jakiegoś popłochu rzeczywistego a choćby 
tylko urojonego? Kościół ma tylko j e d n e  drzwi 
wcliodowe, jakie jś  przedpotopowej konstrukcji,  o- 
twierająee się tylko jedną  połową, tak wązką, że 
ledwie jedna  dusza przez nią przecisnąć się może. 
Drugie skrzydło, czyli druga połowa drzwi, zam­
knięta je s t  potężneini zasuwami, otwierająoeini się 
tylko przy pomocy osobuego klucza, który ma się 
znajdować w mieszkaniu tereyaua gimnazjalnego. 
Na domiar złego jedyne dwa okna dolne, znacho- 
dzące się w zakrystyi, są zakratowane grubćmi 
sztabami żelaznemi, k tó ie  chyba murarze lub ko 
wale oderwać by mogli. Patronem  tego kościoła 
je s t  wysoki c. k. Rząd. Wierząc w nasze poczci­
we przysłowie: „że strzeżonego Pan Bóg strzeże*, 
wnosimy gorącą prośbę do c. k. Starostwa, aby 
raczyło wglądnąć w tę sprawę i postarało się o 
wybicie przynajmniej jednych jeszcze drzwi z za­
krystyi na podwórze gimnazjalne, bo tak, jak  dziś 
jest, nadal być nie powinno i nie może.

W ylew y. W powiecie rzeszowskim skutkiem 
powodzi zerwanym /osta ł  most na potoku Czer­
wonce, a w następstwie tego przerwana komunikacya 
na drodze powiatowej z Błażowy do Tyczyna. 
Dniem i nocą pracowano tam nad zbudowaniem 
prowizorycznego mostu. Najwięcej uszkodzone zo­
stały budynki nadbrzeżne, z których nawet n iektó­
re słabsze, woda podmuliła i rozerwała. Drogi gmin­
ne, łąki i pola orne mocno ucierpiały od wylewu 
rzek w powiatach: brzozowskim, brzeskim i k ro­
śnieńskim, najbardziej zaś w pierwszym z wymie­
nionych powiatów, gdzie przeszłe 30 gmin padło 
ofiarą klęski. — Wszędzie zresztą wody już opa­
dają.

P o licy i m iejsk iej zwracamy uwagę na tu te j­
szego rakarza, który, jak  to już kilkakrotnie sły­
szymy z różnych stron, wbrew instrukcji  niedawno 
wydanej, chwyta psy na chodnikach, okładając 
je przy tem kijem i dusząc postronkiem. Instrukc ja  
więc swoje a rakarze swoje...

Z k o le i K arola  L udw ika . W czasie podróży 
Następcy tronu kursować będzie w dniach 1 i 2 
lipca b. r. pociąg lokalny Nr. 17, który obecnie 
między Krakowem a Rzeszowem kursuje, także 
wyjątkowo między Rzeszowem a Lwowem.

Wychodząc z Krakowa w dniach wyżej ozna­
czonych o godz G min. 12 rano, przybędzie do 
Rzeszowa o godz. 12 min. 7. w południe, a do 
Lwowa o godz.(i. min. 4(1 wieczorem (czas peszteń- 
ski).

0  przeciążen iu  um ysiow em  w szkołach
fraikcuskicli. Dr. Lagneau zdawat sprawę aka­
demii medycznej z przeciążenia umysłowego istnie­
jącego w szkołach francuskich i z za długiego 
siedzenia dzieci w szkole Wyraźnie zaznaczył, 
że zanadto przeładowane plany nauk powstrzy­
mują tak fizyczny j ikoteż i umysłowy rozwój wy­
chowanków, a przedewszystkiem bardzo wzmaga 
się krótkowidzenie i dlatego sprawozdawca biskup 
Treppel i minister oświaty Berthelot, wyrazili zda- 
n.e o koniecznej potrzebie zmniejszenia ilości go­
dzin szkolnych i wypracowari domowych. Dujar- 
diu-Beaumetz wskazał, że tak  samo mają się rze­
czy w szkołach żeńskich. Za wiele panien poświę­
ca się zawodowi nauczycielskiemu z ujmą dla 
gospodarstwa domowego. W zeszłym roku w całej 
Erancyi uzyskało stopień nauczycielski 12.741 pa­
nien, a w’ samym Paryżu 4074, podczas gdy bardzo 
nie wiele otrzymało posady, bo w Paryżu na 4171 
podań uwzględniono tylko 100. W końcu postano­
wiono zwrócić uwagę ministra na sprawę przecią­
żenia.

C holera grasuje obecnie w Tonkinie w Chi­
nach. Tamtejsze szpitale wojskowe tak są przepeł 
nione chorymi, iż okazała się potrzeba postawienia 
baraków dla Cholerycznych wojskowych. Wracające 
z Tonkinu do Erancyi wojska oduywać będą kwa- 
rantanę w lazarecie Matifon w Algeryi.

T raged ra  m iłośc i. Z Salom donoszą: W  Izma- 
ilu nad Dunajem rozegrała się tragedya, k tóra  
była fonnainem naśladownictwem dowolnem słyn­
nego w ostatnich czasach obrazu Neidego p. t. 
„Przesyt życia.“ Bohaterami byli 26-letni, nadzwy­
czaj przystojny, lecz i biedny zarazem oficer ru ­
muński i młodziutka panienka, córka bogatego 
właściciela dóbr ziemskich. Poznali się na balu, 
ale o połączeniu się zakochanej pary węzłami 
malżeńskiem, nie było ani mowy, gdyż ojciec panny 
bvł wrogóle uprzedzonym przeciw oficerom, a tóm 
więeoj przeciw człowiekowi biednemu. Nie widząc 
przed sobą żadnej nadziei, młodzi ludzie postano­
wili razem umrzeć i w tym celu wynajęli łódkę, on 
w galow'yin mundurze, ona w czarnej sukni, popły­
nęli na środek Dunaju i tam w serdecznym uścisku 
rzucili się w nurty rzeki. Ciała nieszczęsnych ko­
chanków nie wydobyto jeszcze z fal Dunaju.

Mur ch iń sk i, odgraniczający Chiny od Sy- 
beryi, obejmuie według obliczenia pewnego inżyniera 
amerykańskiego, 18 milionów metrów kubicznrch. 
Materyał, spotrzebowany do wzniesienia inuru chiń­
skiego, wystarczyłby do zbudowania cieńkiego muru, 
okalającego całą kulę ziemską. Koszta wzniesienia 
muru chińskiego wynoszą tyle, ile koszta budowy 
całej amerykańskiej sieci kolejowej, obejmującej 
16.000 kim. przestrzeni. Przy tem potężuy ow mur 
był swego czasu zbudowanym w przeciągu 20 lat, 
-ękariii wszystkich Chińczyków, — bez zaciągania 
pożyczki...

P rzep ow ied n ia  stra szn ej burzy. Profesor 
uniwersytetu w Kanadzie Wigens zapowiada, że 
E uropa będzie w d. 19. września świadkiem o- 
kropnej burzy, k tó ra  srożyć się będzie z taką  siłą, 
że wiek X IX . nigdy czegoś podobnego nie widział, 
a trwać będzie 2 dni. Drżyjcie ludy Europy !...

N agrodę cnoty w Nauterre pod Paryżem o- 
trzytnała w b. r. tancerka jednej ze scen parys­

kich, która  utrzymywała od wielu la t  s tarych r o ­
dziców i dwom braciom dala bardzo staranne wy­
chowanie. Gdy na głowę laureatki Alicyi E b ra a t  
włożono koronę z róż, publiczność wybuchła g i o  
śnyin1’ okrzykami uznania.

7 00 -Ie tn ia  trum na. W katedrze winchesterskiej 
odkryto niedawno przy burzeniu części muru na 
chórze ołowianą trumnę Ryszarda, drugiego syna 
Wilhelma Zdobywcy, który zabity został na po ­
lowaniu przez jelenia. Trum na je s t  dobrze zacho­
wana, jakkolwiek przez 700 la t  stała w skiópieair.

N a js ta r s z e  d rzew o  na św iec ie . W mieście 
Atnarapura w Indyach zagangesowych znajduje się 
drzewo, które  w r. 288 przed Chrystusem za 
sadzonem zostało, a więc obecnie 2.175 lat l*czy. 
Według podania miał pod niórn często spoczywać 
znany religijny w Indyach Budda. Wysoki wiek te­
go drzewa stwierdzają wiarogodne dokumenta.

Itu ryerow i R zeszow sk iem u  z powoda „S ło ­
mianego ognia44 przypominamy, że: „po czynach 
jego, poznacie go44; zaś z powodu złośliwej wzmian­
ki o pewnym bankiecie zwracamy jego uwagę na 
to, że nie miejsce człowieka, ale człowiek miejsce 
zdobi. Sapienti sat! i —  adieu!

W iadom ości p o licy jn e. W czasie od 18 do 
24 bm. przytrzymała tutejsza Dolicya miejska 24 
osób a mianowicie: za dręczenie zwierząt 5, za 
pijaństwo 2, za włóczęgostwo 2, z szpitala 2, za 
kradzież 2, za żebranie 1, ze sądu po karze 7, za 
burdy uliczne 2, szuoasem przybyło 2 osób. Z tych 
oddano do Sądu 3, aresztem ukarano w drodze 
policyjnej 5, grzywną 5, odszupasowano 7, ua wol­
ność po odbytej karze 1, do szpitalu 2, czeka na 
orzeczenie szu pasowe 1 osoba.

Zapiski literacko * artystyczne.

—  B a łu c k i  M icha ł. :  J a s  K u b a  S o ż n l a k  
w y s z e d ł  na  s z l a c h c i c a  i co  s i ę  p o t ó m  s t a ­
ło  — liisloiya prawdziwa. (Wydawnictwo Macie­
rzy polskiej, książeczka 33.) Lwów, 1887, 8-o str. 
55, cena 10 ct.

—  G aw alew icz  M aryan.; G a s n ą c a  d u s z e ,  
powieść. Warszawa 1887, 8-o s tr  248, cent 1 
rubel.

— K a n ta t a  N osk ow sk iego  z Warszawy do
slow p. Kossowskiego, która ma być wykonana 
na przyjęcie Cesarzewicza we Lwow,ie, je s t  utwo­
rem wspaniałym, a szczerze swojskim, tętuią w 
nim bowiem przeważnie rytmj polonesowe i ma­
zurkowe. K anta ta  została rozpisaną na 500 rąk. 
Kompozytor przyrzekł osobiście dyrygować pro­
du k c ją  i przybędzie w ostatnich dniach czerwca 
do Lwowa.

— O rłow sk iego  Jó ze fa :  P o e z y e .  (Lwów, 
1887, w komisie Gubrynowiczn i Schmidta, 8-u 
str. 208). J e s t  to zbiór kilkunastu większych poe­
matów i mniejszych wieiszy, odznaczających się 
prawdziwym talentem poetyckim. W  zbiorze tym 
zamieścił autor przekład dramatu w 3 aktach Kłłr- 
uera pti J a d w i g a .  Poezye te  polecamy gorąco 
naszym czytelnikom.

—  T a r ło  w ski W incenty  dr.: S t a  t y  a t y k a  
p i j a ń s t w a  w G a l i c y :  i na Bukowinie, zestawio 
na według urzędowych wykazów. (Odbitka z „U- 
rzędnika i P raw nika44) .  Lwów, 1887 , w 16ce 
str. 2G.

— Z ia rn o ,  wydawnictwo poświęcone miłośni­
kom muzyki i śpiewu narodowego, oras, życiu spo­
łeczno - towarzyskiemu Polaków w Ameryce, ro ­
cznik I. zeszytów 12. (Chicago w Ameryce, wy­
dawca i właściciel Ant. IWałłek, w 8-ct, po 8 str. 
miesięcznie).

—  „Placówka*4, znakomita powieść Bolesla. 
wa Prusa, przełożoną zostalr  na język rosyjski. 
Przekład  ten zamieścił miesięcznik naukowy „Siew- 
W iestnik44.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

—  F achow a gazeta  ro ln icza . Ministerstwo
rolnictwa postanowiło założyć fachowy organ dla 
szkól rolniczych, który zawierać Dędzie oook urzę­
dowych rozporządzeń w sprawach szkolnictwa 
rolniczego i leśnictwa także fachowe rozprawy o 
kwestyach zasaduiczych nauki rolniczćj i leśniczói, 
informacyjne artykuiy o stanie i rozwoju nauki 
rolniczej zagranicą —  jednćrn słowem wszystko, 
co może wyjść ua korzyść nauczycieli szkół rolni­
czych i postępowych rolników. Niestety gazeta ta 
będzie — po niemiecku d rukow aną!. . .

— K ółka ro ln icze. Zarząd główny we Lwo­
wie uchwalił: polecić osobnej komisyi v  porożu 
mieniu z Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń 
ułożyć szczegółowe warunki, pod którymi kół­
ka rolnicze pośredniczyłyby w sprawis ubez­
pieczeń włościan. Co się tyczy skleDików chrze 
ściańskich uznano za potrzebne, aby utworzyły się 
składy hurtowne w miastach powiatowych, na ra­
zie w siedzibie zarządów powiatowych kółek rol­
niczych, celem zaopat-ywania pojedynczych sk le­
pików kółek roln. we wszystkie artykuły miejsce 
wego handlu.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów  Towarzystwa m u .  
okr. Rzeszowskiego z d . 21. C zerw cr, b. r.

R zep ak  9 .5 0 — 9 .8 0  pszen ica 9 ’— 9 '15 .., iy to  6 . t 0 — 6 30. 
jęczm ień  5 — b '3 5 ., ow ies 4 '5 0 — 5.., w y » a  4 .— 4.5 0  b ó b
4 .7 0 — 5.50, k o n i c z ----------------g roch D .5 0 —7, chm iel 5 0 — 60.
m akuchy 6 ., okow ita 2 4 .— 2 3 '2 5  ((Jeny z&lOO kilo).

Redaktor odpow. i wydawca Karol Novkk.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

de f  291. 
25—25.

>

( W o d a  I T e b y )  o r i e n t a l u } r ś r o ­

d e k  n a  u p i ę k s z e n i e  ( n i e  s z m i n ­

k a ) ,  w y d o s k o n a l o n y  i k i l k a ­

k r o t n i e  w y p r ó b o w a n y  p r z e z  

p r o f .  D r a  H o l l y ,  w y t w a r z a  n a ­

t u r a l n ą  d e l i k a t n o ś ć ,  b i a ł o ś ć  i 

z a o k r ą g l e n i e  k s z t a ł t ó w ,  n i s z c z y  

p i e g i ,  p l a m y  w ą f r o b i a n e  i o p a ­

l e n i e  o d  s ł o ń c a .

O o ń a  8 5  o t .

D o  n a b y c i a  j e d y n i e  w  h a n d l u  

J .  S c h a i t t r a  i S p .  w  R z e s z o ­

w i e .  G ł ó w n y  s k ł a d  u -I. G r o -  

l i c l i a  w  K e r n i e .

£ , ł

S T A N I S Ł A W  P I O N  M
6 J

g
$ £

t s  

%

(u*.*-?). W RZESZOWIE

poleca :

P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  j a k o  t o :  KUFRY d a m s k i c  

i m ę z k i e ,  KUFERKI r ę c z n e  w s k ó r z e  i p ł ó i u i e  

a n g i e l s k i m ,  TORBY p o d r ó ż n e  p u s t e  i z n e c e s e r a -  

m i  w skórze, TOREBKI d o  p r z e w i e s z e n i a ,  PASKI 
d o  p l e d ó w  i n a j r o z m a i t s z e  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e

wyroby skdrkowe.
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Dostarczcie żelaza waszej krw i!
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M A S Z Y N K A  E Ł E K T B Y C Z M
(SC H LITTEN A P P A R A T)

z całym przyrządem i b a to n a  z fabryki Ja ra  w Wiedniu, znanego 
mechanika, w dobrym stanie będąca 

za mierną cenę

do sprzedania.
Wiadomość u p. Stanisława Stolirera w Rzeszowie (za 

dworcem kolejowym). (un. s - 3).

GAZETA LEŚNA
dla Królestwa, ( esarstwa, Galicyi i ziem polskiclt pod rządem 
Pruskim. Generalm czyli iedyny organ w języku polskim wy1-' 
chodzić zac. vna w Poznaniu, dwa razy na miesiąc to je s t  I i 
15 każdego m. w objętości 2 — 4 arkuszy druku. Prenumerata 
roczna w Królestwie i Cesarstwie (i rs., w Galicyi zlr. (i, w P ru ­
sach na wszystkich pocztach k w ar ta ln ie .2 mk. >D fęn. P rugrun  
wydawnictwa je s t :  postęp, kultura, gospodarka, zwierzyna, spiże 
daż i hodowla drzewa, przemysł drzewa, ułatwienie sprzedaży 
detalicznie i w całości, unormowanie cen podług prowincyi, gu- 
berui i powiatów ze względów na komunikacyą. obrona właści­
cieli lasów od wyzyskujących kupców, dostarczanie pożyczek na 
lasy z umiarkowaneini procentami itd.

Wzywamy zatem wszystkich właścicieli lasów do prenu­
meraty, zakazem do wypełnienia urzędownie przez nas d ruko­
wanego prospektu  gatunków drzewa, ceny, konnujikacyi i ob ję­
tości. P rospek t  ten ma nam posłużyć do unormowania całej go­
spodarki leśnćj i zestawienia taryfy.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c y a  
(404. 8-7). Oazety Leśnej

w P ozn an iu , P ółw iejsk a  u lica  Nr. 9a.

a
O S T R Z E G A M

w interesie prawdy każdego, komu na utrzymaniu włosów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwałtownie r e ­
klamowanych środków cudownych. Niechaj każdy słucha 
mojej rady, aby nie było za późno. Kto chce swo’e włosy i 
brodę w dobrym stania zaohować, od wypadania włosow ochronić 
się a przytem bujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaju środka czysto naturalnego pod nazwą:

R O B O R A N T I U M  ~ m t
( E s s e u c y a  w y t w a r z a j ą c a  w ł o s y ) .  293. *>■> 25,  

Skutki tego środka wypróbowane zostały u Łysyoh, 
gdzie jeszcze cebulki włosowe swej żywotności nie iflrn 
eiły, nie mniej też u osób mającyoh słaby zarost lub woale 
Żadnego,

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciągu 14 
miesięcy włosów długich na 18;> centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw opowiadanych dzieciom 

j j j  pi zez piastunki, iecz szozyoi sip rzeczywiście znakomitymi sku- 
tkami. Oryg. flakon kosztuje l zlr. 50 st. Próbka t  złr.
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T a k  mówi pew ien stary  lekarz,  k tóry  
swego czasu sta ł na w yżynie  um ie ję ­
tności lekarskiej, a k tó rego  dzielą  j e ­
szcze d o tą d  są niedptfeignione. J e d n a k  
ja k  to trudno  p r z y s p o r z y ć  k r w i  
ż e l a z a ,  przynajmniej w t / m  sensie, 
k tó ry  d o tąd  uchodził  za  jed y n ie  i w y ­
łącznic  t rafny i racyonalny. W szystk ie  
nasze znane t. zw. żelazne leki, czyli 
raczej .s ta low e* ,  j a k  j e  zwykle n a z y ­
wają, m ają  wielkie niedogodności, k tó ­
rych t rudno ,  a nawet n iepodobna u s u ­
nąć, t. j. są  nies trawne, co rów nież  
jes t  w a d ą  prawie  wszystkich „specyal- 
nosci żelaznych*, k tó re  świeżo tak 
obficie pojawiły się w handlu .  T rudność  
użycia  praw ie  wszystk ich  takich  p r e ­
para tów  leżała  i leży zawsze głownię 
w tern, ż.e się trudno  rozpuszczają  i 
a s )m iłu ją  w żo łądku ;  w i ę c e j  n i ż  p o ­
ł o w a  z a ż y t e g o  ż e l a z a  o d c li o d z i 
b e z  w s z e l k i e j  z ni i a n y i j e s j  władnie 
przyczyną cha rak te rys tycznego  w’ t a ­
kich w y p a d k a c h  u trudn ien ia  stolca, 
co facyentów ' często napełnia  obawą. 
Dalej wszystkie leki żelazne dawne, 

jak  niemniej wiele nowych, ipają smak 
wstrętne i s z k o d z ą  z ę b o m "  tal; d a ­
lece, ze n a j p i ę k n i e j s z e  z ę b y  ju z  
w k ró tk im  stosunkowo czasie c z e r ­
n i e j ą  i b r z y d n n .  i zaczynają  cho­
lew ce  skutk iem ciągłego sjykan ia  się 
ze śliną, zapraw ioną żelazem. W o s ł a ­
b i  on om  t r a w i e n i u ,  l i r  a k u  a p e t y ­
t u ,  r o z d r a ż n i e n i u  n e r w o w e m  i 
b e z s e n n o ś c i  takie ś rodk i  żelazne 
s ta ja  się zupełnie l iezużytecznemi, a 
przecież właśnie le dolegliwości  t r a ­

fiają s ie  u młodych dziewcząt,  cho ru ­
ją c y c h  na błędnicę w okrc®e ro i  w oj u. 
Żelazo,  wyrab iane  przez ap tekarza  F. 
S chm ieda  w C iep licach , rozpowszechnio­
ne bardzo w hanillu, j e s t  połączone 

(Z, poży w’nyin eks trak tem  słodowym i z 
czystym sokiem żołądkowym, z pepsy ­
ną, d latego nazywa się ż e l a z e m  pt!-  
p s y n o w e m  z e k s t r a k t e m  s ł o d o ­
w y m .  J e s t  ono jed y n em  w swoim ro ­
dzaju i sku tku ,  i nie można go dość 
zalecić do  spróbowania,  skoro p ierwsze 
medyczne powagi piszą o niem z nuj- 
cklubniejszem uznaniem. J e s t  ono lekkie 
i przyjemne, także  dla  k o b ie t  i dzieci, 
po 1 do  3 łyżek  atutowych po każdym 
obiedzie p r z y  w s z e l k i  cli f o r m a c h  
d o l e g l i w o ś c i  t r a w i e n i a ,  w k a ­
ż d y m  r o d z a j u  n i e d o k r  e w n o ś c i i 
o s ł a b i e n i u .

K aż d y ,  kto chce swe osłabione c ia ­
ło w zm ocn ić ; każdy, kto  swe zdrowe 
ciało chce u trzym ać zawrsze na równej 
stopie siły i zdrowia,  ten niechaj  sp ró ­
buje  ! A  stanie  się wkró tce  tak zapa-  
louym zwolennikiem tego prepara tu ,  
jak wielu przed nim.
( Vna dużej  Muszki 1 złr., umiej 65 ct.

Dla zapobieżeniu  
podrabial i  ho/, w ar to ­
ści.  każda Muszka ma 
na sobie marko ochr., 
j ak  lo pi z. ilsluw iono.

P raw dziw e  można Mostu*- praw ie wo 
wszystkich aptekach. W Rzeszowie 
w aptece A . K arpińskiego 
[393. 4 — 2).
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M etr 1 kL
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I !

wysyła
p o  c o n a c ł i  f  a  t o r y  c a s n y  c l i

Leopold Epstein w Bernie.
(391. ii—?), PrótolkJ. franco.

MSUOtt
T Y L K O  2 T Ą  M A R K Ą  PRAW DZIW Y.

'sT Y j Profesora Dr. Liebera

E L i m  WZMACNIAJĄCY NERWY
(U) trwułogo, radyka lnego  i pew nego  wyleczenia  wszelkich,  n aw e t  uporczywych 
cierpień nerwowych, szczególnie  pochodzących z b łędów  młodości.  T rw a łe  uleczenie  
wszystkich osłabień, bladości, lęku ,  bólu głowy, migreny,  b icia  serca, holów źo 

łądka ,  nies trawności  i t. d.
E lixir w zm acnia jący  nerwy, sporządzony z najszlachetniejszych rośl in  z wszy 

s tkieb 5  części św ia ta ,  p o d ług  najnowszych dośw iadczeń wiedzy lekarskie j  przez 
powagę p ierwszego rzędu,  daje gw arancyę  usun ięc ia  powyższych cierpień. B lizsze  
szczegóły poda je  do kazdój flaszki dołączony cy rku la iz .  Cena pół flaszki 2. zł. 
w. a., ca te j 3. zł. 50  ct. w. a . —  za g o tó w k ę  lub  pobraniem  pocztowem.

G łów ny sk ł cl: M. SC H U LTZ. HANNOYER, S c h i l lo r s t r a s s e .
S k ład y  w ap tek ach :  Zygm. Ttuekoin. L w ów . — W ik to ra  K ed y k a  i E. 

Stockmuru w K rakow ie .  — M. K odera  w B rodach.  — W R zeszow ie w droguery i 
J. B. Z ac h a rsk ieg o . (3 1 5 . 2 6 — 19).
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szyje, obręliia, pewnie i dobrze, każdą materyę; poje­
dyncza konstrukeya, może być wygodnie noszoną w etui 
w k ieszeni; waży około 500 gramów. Do każdej maszy­

ny dodaje się wskazówki użycia.
B ardzo w ażne d la  fa m ilii  i szk ó ł.

Je s t  to najnowszy wynalazek, k tóry wielką sen- 
zacyę wywołuje.

T a  maszyna, chociaż ty lk o  3 z łr . kosztuje, od­
daje tę samą usługę, co maszyna za 30 z l r , !

Należy się spieszyć z zamówieniami, bo już setki «  
z&mówieii nadeszły a na najbliższy transport z Londynu N  
trzebaby później czekać kilka tygodni. - •

Za zaliczką pocztową wysyła na żądanie gene­
ra lny  reprezeutant

M. Rundbakin
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T aborstrasse  28. — Wiedeń.
y  (■lin. 3 - 5 ) .

500 marek w złocie
jeżeli  G rolicha p a s ta  do tw arzy  nie u m -
nij w s z e lS p ł  nieczystości skórnycii , 
juk  ; piegi"; plamy wątrobianc ,  opaleniu 
od sirinoa i t. d. i nie zuchowe twarzy 
do późnego wieku lśniąco biulą i z. 
młodzieńcza świeżością. —  Ż edne  
szminka.  - -  Cena MO ct. —  (i łów. y 
skład u J. G ro lich a  w B ernie, (nu Mn- 
(364. 11— ?). niwie.)
S k ład  w R zeszow ie u J. S c h a ittra  & Co.

Zyskowny zarobek
z nu jity  o so b y  k a ż d eg o  s ta n u ,  h ló rc j^ s ię  
zoclictj xn jqd  spr7 .ed :i/i| p ó /y c /A ftw y c li lo ­
só w  p re m io w y c h  w A u stiy i p r itw n ie  tlu- 
z w o lo n y e h .

M le n lę rz n le  lu o b u t ł a tw o  lu  z k a p i t a ­
łu  I r y z y k a  zaro iiie  7.#. z ł . .  <lo 2 5 0  z ł r .  j 

O fe r ty  p rz y j  mu. je  K u d o lf  M ośse  w i 
W ie d n iu  p u d  „ A .  7 5 5 “ .

»r 2). \

( M l e k o  o d i n ł a d z n j u c e  w ł o s y )  

u d / j e l a  w ł o s o m  d a w n : i  . świe  

ż o ś ć  i b a r w o .  N i e  f a r b n j e !  N i e  

j e s t  s z k o d l i w e !  292. 25—25

Cena duże; flaszki 2 złr.
D o  n a b y c i a  j e d j m i e  w  h a n d l u  

J .  S e h a i t t r a  i S p .  w  R z e s z o  

w i e .  G ł ó w n y  s k ł a d  u J .  G r o ­

l i c h a  w  D e n n e .

ŚWIEŻE ŚLEDZIE POCZTOWE

loEjea «Ę K iiseł & Co. l l a m h i i r g

Przesyłti za zalicz^.

(4 IW 3 - 3 )

P o  o d h j f t i t i  . ' p o c y a l n y c h  s t u d y ó w  w  l b ' 1' l i n i ę .  a  t o  t a k  

n a  k l i n i k a c h  t a m t e j s z y c h  j a k  i w  j ń e r w s ż f f r / ę d u j l n  z a k ł a d z i e  ^  

t e c h n i c z n y m  d r a  R a m n e g o ,  o t w a r / . y l e m  w H / . e s / . o w i e  " S t a l e

ATELIER DENTYSTYCZNE
zaopatrzone podług wzorów zagranicznych w wszelkie nainowsze 
przybory i narzędzia.

W zakres mego działania wchodzą wszystkie trzy ga łę ­
zie nowoczesnej dentysty ki tj. 1) część ch iru rg iczn a  (eks- 
trak eye zębów  ze zn ieczu len iem ). 21 część konserw acyjna  
tj. p lom bow anie cementem, srebrem i złotem, o) ' część t e ­
chniczna uzupełniająca brak i,  za pomocą sztucznych wy­
robów.

A T E L IE R  DENTYSTYCZNE otwarte codziennie przed 
południem od godz. 10 -M 2, po południu od godz. 3 — 5.

Dr. Juliusz Bandrowski.
(414 4 • ?). O bok hot. LufŁmatłzyny w domu F inka ,  

na Iszćm piętrze.

rajlepszy środek przeciw wszelkim 
owadom

d z ia ła  rz e c z y  wisom  z z ad  z iw b iją c ą  siltj i n isz c z y  zn uch o d zą  cc  się* ow uily  sz y b k o  
i p ew n ie  Ink , że na  n o t  ż a d e n  ś la d  n ie  p o z o s ta je .

Niszczy zu p e łn ie  pluskw y i pchły.

Czyści g ru n to w n ie  kuchnie- ze Szwabów.

TLuwa natychm iast m ole.

U w a ln ia  najszybciej od u lag i m uch.

O chrania nasze ZWIEKZETA DOMOWE i ro ślin y  przed 
w szelk ićm  plu gastw om  i pow stających z n iego  c l.orób .

Radykalny środek  przec iw  w szom  e tc .

N ależy  u w a ż a ć  d o k ła d n ie :  f o  w  o tw a r ty m  p a p ie rz e  z w a ż o n e , n ie  j e s t  
n igdy s p e c ja ln o ś c ią  Z a c łie rla .

T y l k o  w o r y g i n a l n y c h  II a  8 z k  a  c U praw dw iw e i lan ie  j e s t  d o  n a b y c ia  
w G łów nym  S k ła d z ie

J . Z a c u e r l ,  W ie d e n , I. G c ld ac h m ie d g a sse  2.

M ają n a  s k ła d z ie :
W U z e s z o w lc : J .  S c h a it te r  i S p .,  

r K. G. N c u g e b a u e r,
T S t. J a śk ie w ic z  
p J .  D. Z a c lia rs k i ,
. A. K a rp iń s k i ,  u p t .,

W d jiro s łf tW iu : .1. K olnu .
„ D r. Ju śk ii w icz,
.. S t. T u iu iil:ljsk i,

J a n  L u d w i k ,  t i p i . ,
,. II. Knurinaiin, 
y, J a n  K re m p a .

W T a r n o w ie :  W . M ulduer i S p ., 
, ,  K. K rauz,
,, K. L e sz cz y ń sk i,
,, T . SchaiT .
„  1’. M etli.
.. H. IIg a r .
,, H . W ittm a y e r,
.,  J .  S k o w ro ń sk a ,
,, A . b e rg e r ,
.. -I. l ic id . 15 — \ |
.. W.  L. I I , .d a tk i ,  a p l.

Od lat 12 znakomicie wypróbowana!
w y ż s z e g o  s z t a b o w e g o  l e k a r z a  i f i z y k a

Dr. G. Schmidta 
O L I W A  Y A  t S Z Y

leczy prędko i radykalnie czasową głuchotę, w ycieki z uszu kió- 
cie w uszaah, naw et w zastarzałych i naiuporczywszych wypadkacL.

Usuwa natychm iast przykry szum w uszach, niemniej lekki 
niedosłach jak  tego dowodzą tysiące świadectw  oryginalnych. —  
Cena flaszki wraz z opisem użycia 2 zlr. a. w.

Dostać można w aptekach najwięcej renomowanych W W ie­
dniu: w apt. ,,zum ronischen KaisetĄ w apt. Bayera, Wołlzeil*, 
N i. 13. —  W Krakowie: w apt. Edwarda Radlera. <«t. 2-?).

G rA E M E ’G0
w y lu flk an c  H a n ib u rg f tk ie  C hirao, w o d lu g  w ła sn e j m e to d y  s p o r /ą d n o u e , u z n a n e  z o s ta ło  p rz e z  z n a k o ­
m ito ś c i  i p o w a g i n a u k o w e  n a  p o lu  M ed y cy n y  I € łie n iU  j a k o  w y ró b  p lerw N /.e^o  r z ę d u .  W yrób  te u ,  
n iez ró w n a n y  c o  d o  d o b ro c i, o d z n a c z a  *iy n a d e r  m a tę  lloMcIa z a w a r to ś c i  t ta u z c z u  i p o p io łu , w y » o - 
k |  w a r to ś c ią  p o  ż y w n o śc i,  c z y s to ś c ią  I w y b o rn y m  tn iia k le m . C elu je  p rz e d  p o d o b n y m i w y ro b a m i

h o len d e rsk im i p rz e z

Utrzymanie naturalnego zapachu strączków kakaowych
W olny od przym ieszek sk ład n ik ów  m ineralnych

( A lk a lia ,  M ag n ea la  I t .  d .)

Z n aczn ie jsza  z a w a rto ść  sk ładn ików  białkow ych i lepsze  ro zp u szc zan ie  s ię
G a o d k e ’g o  C h cao  d o s lu c  in o /n a  e a  trroN u P .  Y i . G a e d k a  w H a m b u rg u ;  a a  d e ta l i  we w azy 

s tk ic h  w ięk szy ch  s k ła d a c h  to w aró w  k o lo n ia ln y c h , gdzie tu k źu  ^ ra tiN  o trz y m a ć  m o żn a  p r ó b k i ,  b r o ­
s z u ry  d o ty c z ą c e  i u z n a n ia  p ro fe s o ró w  l c h e m ik ó w . -  N a leży  żąd ać  i k u p o w ać  t i a e d k e ’g o  hzm ~ 
burskiego

CACAO
W  R z e s z o w ie  u trz y m u ją  im sk ła d z ie  b a  m ile  p p . F d . G . N e u ^ e b a u e ra ;  S ta n . J a ś k ie w ic z a ;  J .  

R ln m p n b e rg a ;  K. f to t t l i e b a  i M. W e lu t r a u h a .  (4 0 8 . 5—?).

Czcionkami E. F . A rvaya w Rzeszowie, 1887.


